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PRENUMER! T A 
W MIEJSCU: 

roczuie o.. rs. 3 kop. 60 
pó/rocznic .. rs. 1 kop. 80 
kW!litalnie . . rs. - kop. 90 
Cena pojedyńczego numeru k. 8. 
Dopłata za odnoszenie-tS kop. 

kwartalni... I 
Z PRZESYŁKA. I 

rocznie ... rs. ·1 kop '40 
półrocznie .. rs. t kop. -lO 
kwartalnie . . fS. 1 kop tli 

II 

a '11 

II 

OGŁOSZENIA. 
Za ,Ol!łoszCnie l-r!lzowe kop_ 10 
od Jednoszpaltowego wie",,," pctittl. 
Za ogloszt}nin kilkakrotne 1)0 lL 6 

od wiersza. 
Za reldamy i nekrologi, oraz 
ogłoszenia zagraniczne po kOJl 12-

')0 wierszn. 
Za I)glo~1.enin. reklamy i nekro
lo!!i nil l-ej stronie po kop. 20 

Za d lac1-. 1 kartki anneksu rh. 7, 
Zn tłotnaczeuie ogl'. z języków 
obcyC'h po 2. kop. od wie-rs7.f\ . 

II 

II 

Wychodzi W każdą Niedzielę wraz z oddzielnYlll stałym Dodatkiem Powieściowym. 

Redakcyja i Administracyja: ulica Kaliska w Piotrkowie, dom Katarzyńskiego (obok maa'istratu). 

O 
" Redaktor przyjmuje codziennie od 3-ej do 5-ej popołudniu, z wyjątkiem świat. t::> 

głoszenia przYJmuja' RedakcYJ" tk' k' , W ' . . ~~~~~~~~.~.~_ a l wszys itI sIęgarmej warszawie .Bllll'O ogłoszeń UngriL" Wierzhowa,~!:li w ?ełersburgu i Moskwie "L, i E, Metzl i ::,·ka, 

Dr. K. WIERUCKI 
f:zyjmuje chorych od 10 -12 rano, ul. Bykowska 

577. (2-1) 

. Łaźnia i Dom 
do sprzedania w każdym czasie. Wiadomość w Re-
dakcyi ,Tygodnia", (8-3) 

Od Administracyi "Ty[odnia", 

.Lyowych 0~biorc6w :' Tygodnia", ol1'zy
m1.l1,ących pumo nasze od polowy W1'ze
śnza 1'. z, do 1 St:ljcznia 1.<)07 r., zalvia
da~ti~my, że nie my im wys.yłamy " Ty
dzzen , ale Współka RoLna, Usilnie 
zatem prosimy nie życząc.ljch souie uadal 
go odbierać: 1-0) o listowue meldou'anie 
~ tem nie lIam, lecz Wo;półt'e i 2-0) o 
Jednoczesne zW1'ócenie Za1'ządowi Spółki 
na, leź 11 ości prenwnel'acyjnęj za czas wy
Żej wskazany, ,ądyż należność tę Zm'ząd 
nam juź u:ypładl, _ 

ROSY JSKO-NIEMIECKI 
Tł'aktat Handlowy. (*) 

Wkrótce upłynie termin traktatu bandlo
wego r. Niemcami; warto wiec zastanowić 
się nad tą kwestyją i zbadać": czy i o ile 
traktat te~ ~orzystnym je'lt dla Cesarstwa, 
a pośrednIO I dla Królestwa 7 Czy ma on 
być prolo~gowany, c;t,y też zerwany? 
~~ dawl~n, dawlllł dążeniem państwa bar

dZIeJ rozwlmęteeo pod względem przemy
sło.wym było: w tl'aktatach handluwych po
deJśC stronę drugą, mniej rozwifii~tą prze
mysłowo, a obok tego podejścia, odwrócić 
uwagę kontra~en~a _od, środków zmierzają
cych do podllJeslema I rozwoju jego prze
my~łu. , I ,do ~ziś dnia cała mądrość poli
ty~1 DIemlecklej polega tylko na podej
śClacb, ."a owe" najbardzi~j faworyzowane 
warunkI, owe "apliquer re!!iproquement tout 
faveur"-to czcze frazesy bez znaczenia. 

Niemcy wiedzą doskonale, że pomimo do
~oz~ 7.~ot.~ zamorskiego, bez najbliższego 
I~ l naJtansze~o zboża rosyjskiego istnieć 
Dle mogą. WIedzą też, że na traktacie hau
dlo~ym, z Rosy ją pr~emysł ich zyskał nie
pomlerDIe; gdy bOWlem przemysłowy ek
sport Niemiec do Rosyi roku i894 wyno
sił zaled~ie 194,000,000 m., to w roku 
1899 dOSIęgał 396,000,000! Wprawd;t,ie i 
~ksp,ort zbo.za rosyjskiego do Niemiec tak
ze SIEi, pOWIększył; ale kto wie, czy ten wy
wóz zIarna rosyjskiego uie spowodował lat 
głodowycb w Rosyi ? 

Bezw ątp~eni~ też dosk~nałe biura staty
styczne NIemIec sygnalIzowały oddawna 
wzrost eksportu prtemysłowego Anglii, Fran-

(0) Patrz .Goniec Handlowy" )i 26 z r. z, 

c~i, Bel~ii i Ameryki do Rosyi. Zapewne 
WI~C .Nlemcy znowu z uprzedzaj~cą gl'ze
ClllOŚClą ofiarują Rosyi swoje "conditions 
les plus favora ules", rozumie sie dla nieh 
tylko, bo to oni są mistrzami w podejściach 
wszelkiego rodzaju, 

Jeżeli traktaty bandlowe łączą państwa 
w różnym stopniu rozwoju rolnictwa i prze
mysłu, ale o wspólnych iuteresach polity
cZllycb,. to ,łl.!~znik taki może być poniekąd 
usprawlellllwlOllym. Ale cech zasadniczych 
te~o r?dzaju traktat haudlowy rosyjsko-nie
mIeckI jest właśnie pozbawiony. Nie z sa
siedzki,ej uprzejmości, l~c1. z głodu Niemcy 
ze~wollły do 1879 na Import zboża rosyj
sioego bez cła. Gdy w Rosyi podwyższ.o
no taryf~ celną, gdy wprowadzuno potem 
cło w złocie, a nast~pnie nową tal'yfe z 
1891 roku, to w rok putem (~ 1892) Nle~cy 
kolosalnie podwyższyły cła dla produktów 
rosyjskich, a to (w porówuaniu do produk
cyją innycb państw): od zboża o 4i:S%, od 
?rzew,a o 33%, od koni o lUO%, od jajek o 
.)0% I t. d. Przytem do niektórycb arty
kułów (np. żyw,ego bydła, mięsa i iunych 
produktów zW1erzęcych) stosowano tak 
kr<!pu.i~ce i szykanujące formallJości celne, 
że bandeI ten stawał się prawie niemożli
wym. 

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że 
na Daj bliższych posiedzeniach parlamentu 
znowu będziemy świadkami zaci~tej walki 
J.I~rtyi agrarnej, która ala wb:lsnej kiesze
ni zawsze gotową jest poświ~cić istotne in
teresy narodu i najuuoźszycb s fet' pracują
cych, Pewno dla zboża rosyjskiego zapro
ponują swoją ulubioną "taryfę ruchomą" 
która nigdy Rosyi l!ie pozwoli konkuro~ 
wać z icb zbożem. Ze niegdyś w Anglii 
(1839) za czasów Rysza1·da Cobdena i ligi 
Anti - Cornlawleague I'Uchoma taryfa celna 
dla zboża, doprowad1.iła do powszechnego 
głodu, to lCh bynajmniej nie obchodzi' ich 
bowiem dewizą, stwierdzoną we wszystkich 
wystąpieui~cb w ,Pada,mencie, jest" bezprzy
kładl~y eg~Izm~ l "prIma cbaritas ab ego". 
,NIedźWIedzIą przysługę oddaje narodo

WI pra~a niemi.ecka ~woim buńczucznym 
to~em l bagatellwwamem eksportu' rosyj
s~lego zboża do Niemiec, jako też mydle
Ulem oczu, że głód swój zaspokoją zbożem 
amerykańskiem, austraJskiem, indyjskiem, 
a ua,,:et afrykańskiem, bo ekonomi'śei pr.u
sey me podają jednocześnie kosztów prze
wozu zboża zamorskiego w pOl'ównaniu do 
fra~btów rosyjskich, Przypominamy na
wet, że zboża zamorskie mogą na lat kilka 
naruszyć równowagę rosyjskiego , bilansu 
han(llowego, lecz przecież po ukończeniu 
b~dowy kolei Syberyjskiej, której linija ma
glstralna łączy się z wielkiemi r1.ekami sy
berYi,skiemi, !l0~y.ia z?ożem swojem zaleje 
ryukl europeJskIe. Nlecbaj Rosy ja tylko 
rok jeden przestanie karmić Niemcy zbo
żem swojem, a powtórzą si~ w Niemczech 
strasznie dni Anglii za czasów Cobdeua i 
~eeJa: Bez zboża rosyjskiego Niemcy obyć 
Sl~ me mogl\; bez przemysłu zaŚ niemiec-

kiego Rosy ja istnieć może doskonale, cboć
by przy pomocy Francyi. Nietylko zatem 
nie należy prolongować traktatu bandlowe
go z Niemcami, ale szykować si~ do woj
ny handlowej w całej rozciągłości. Naj
niebezpieczniejsze posterulIki forpocztowe 
dla przemysłu Cesarstwa i Królestwa 
-jak .mó,;i ~alej_ "Goniec .ąandlowyU-są 
fabrykI memJeckle w Ł')dzl, Sosnowcu 
Częstocbowie, Ząbkowicach i Kaliszu, za~ 
kładane tam w CElu obejścia cła i konku
rowania z wyt'obami Cesarstwa i Króle
stwa. 

,Te szkodliwe i groźne na przyszłQść mro
Wiska pruskie, które stanowić b~dą awan
gał'tl~ I służbę wywiadQwczą podczas przy
szł~j woj~y, ~łowian, z Ni~mcami, należy 
llaJl'ychleJ I pk naJ energICznej wyt~pić, 
przy pomocy całego aparatu środków pra
wodawczych i administracyjnych (7 pl'Z. 
Red.. ,., Tyg.") 

Ze owo zakładaui~ fabryk niemieckich 
w Królestwie Polskiem nie jest pnypadko
we, lecz Hystematycznie zorganizowane przy 
pomocy rządu niemieckiego, dowodzi fakt 
źe robotnicy niemieccy pracujący w tych 
fabrykach korzystają z rządowycb ubezpie
czeń robotnicznycll, na równi z ziomkami 
swoimi, pracu~cącymi w Niemczech-wów
czas gdy robotnicy, pracujący w innych 
krajach, z tycb ubezpieczeń nie korzystuja. 
Dalsze tolerowanie tej pruskiej gospodarkci 
w Królestwie byłoby klqską dla przemy
słu Cesarstwa i Królestwa. Prolongowanie 
traktatu handlowego z Niemcami, byłoby 
drugą kl~Rką. Baczność wi~c, póki czas
bo może być za późno!.. 

Czasy za warćia poprzedniego tmktatu han
dlowego różnią się kardYllalnie od obecnych. 
W ~wczas waluta była papiet'ową; na każde 
ultImo, ?ałe wagony ruskich banknotów szły 
do BerlIna dla zaspokojenia orgii spekula
cyjnej na obuiżenie kursu ruskicb bankno
tów. Giełda berlińska miała oddzielna Russi
scbe Noteu Grupp~". która ze swy~ szta
bem generalnym t dohl'ze zorganizowana 
reźyseryją doprowadziła spekulacyje n~ 
bessę do wyuzdania. Ollecnie waluta" jest 
złotą, Wówczas rozppczęto dopiero budo
w~ kolei Syberyjskiej; dziś ona się koń
czy. ~6wcz!ls ,przemysł Królestwa-z po
wodu lllestałośCl waluty-przechodził cięż
kie czasy; dzisiaj przemysł Królestwa jest 
w pełnym rozkwicie. W ÓWCZIłS droO'i Ce
sarstwa miały cbaraktel' bardziej stł~ategi
czuy niżeli handlowy; dzisiaj polityka ko
lejowa radykalnym uległa zmianom. Do 
zwyci~zkiej wojny celnej z Niemcami Ró
srJa n!~d! nie była, lepiej przygoto~aną 
llIZ dZ1SlftJ; trzeba WIęC korzystać ze spo
sobności. 

Ciekawe teź będą rozprawy parlamelltar
ne w danym przedmiocie, Wieleż tam be
d~ie paradoksów i kłamstw ekonomicznycł;1 
WIeleż uprzejmych umizgów i ubocznych 
groźbl wieleż fałszu i obłudy! Wszystko to 
jednak prawdy ekonomicznej uie wzruszy. 

Nikodem K1'akowski. 



2 T y. J) Z I E 1.\ Xl! 3 

I ~TnT~ Il~~Tn ~nWHII[ ll~wnlńw ~lT"rllIVrU' rÓ~'I~ir .dobl'~·m 8~utkirm. ~le z wil,'kszą oS,h:oż- crJ .IQ w ziemi, <llbo w ten sposób, że korzon-
O U M MO U OU MIH I~M U U O U~ IH~n I nOtirlą I to ,ledyl1le na wIerzch, gdy rosImy ki roślin dostają flit; w sąfliedztwo nierozpusz-

. . pokiełkują. "r tym wypadku. nawet w razie czonyrh floli i takowe "'Ydzielanym z korzon
Re~erat ~tan18ława hr. t08u~, odczytany dUła.8 'llilneg-o d('szczu. ZO'iltanie salrtra wr!lhlkalla po- ków kWlIscm samc rozkladają i :tbsorhują; ztąd 
Pazdzl~rnlka 1900 1'. na ogolnem . zgroma~)zenlU I miQdz)' korzonki młodych rolilin. które ją na- id, im dokładniej i Illielej rozdzielone są dro-

kieleckiego Tow:arzystwa Rolmczego ( drr e1u'iwie pochloml i Zl\l'az w)'fizlą llitkowa- biny kwa~u fOflforowego. tem łatwiej jc ro~li-
Wlf!g' rlabzYl. I te korzonki w gląb ziemi na poszukiwanir a- ny Przyj~lć mogą, tl'm 8kutrcznirj.~ze irh uzia-

)l;achoc1zijcf;zeze pytanir. kil,tlrllaw:l{'Hałrtr~ ZOtl~. jll'~rz ~o rOlŚlina ~yska ua wi~kl'lzylll za- lanir .. Jednak na ,ubogich W wapno piaskarh, 
pod oziminy: 11a wioim~ c~y w jl'I<ieni. Odpo- 80bte \\'1.lg'oel rzerpallcJ. z głębszycl! wal'stw. gdy mt drobno mielony superfosfat Rpa
wieuzi na to }l)'bmir najll'pirj Ildzit'li Ilam ('zal'llozl(:my proflzowsklC mogą w w)'Jątko'.\·ych !.lnie g'wałto\\'ny dPRZCZ, KlI]Jcrfosf:tt zostaje 
prze}H'owailzonr z Hie mirek,! dokładnośf'i'l do- chy})a raza,ch d~wozu fl~ lrtr)' po!~·zrL(Jwa('. wyplukanym. do:,;Łaje się \I' podglrbir i tyle go 
świadf'zenir )ll·of. "-agni'l'a lIa d1.ie8it.:ciurówllo- .:!Sa zakoIH'zelll,e .dotlac.mUl~zę· !Z przy zakl~- trłko zORtaje dla I'olnika. ile go zatrzyma po
lcgh'cll a zupplllir z :'lob.1 zgodnych próhach: pIC salrtl'r lIwazae nałezy. hy Ją w ,lHk n3J- ~o:,;ta}a w gÓl'!1rj wctrstwie wilgo{' lub schwy-

. ., mielRzytu J;tanip otrzyma(' i by analiza chr- ('iło wapno. Jp;;,eli si(,:' więc używa w,lekkim 
Każde 10 kg. azot,l! rlalu zw.vżk~ ~ óiJ l ~ "j,I~ "j, lUirzll<l wykazała ]5'/ ~ do 16 1/,°0 azotu 1'0 \\'0- bczwapniRtym pia:,;ku slIprd'osfatu. I'lkllteczlliej 

u' stosun!" do nienau "żone.?o: ~ -'< I~ -"I ~.!< góle Hkl<Hlnicy zwykli gwarantować. Zdarza l1ziala!" tu bqtlzir ;';'l'ubirj mielony t. j. przez 
siQ jednak, że salctra hywn fałszowana solą Rita lII" do ~ lUm. Kreilnicy. Wicc: dla zicm Bez aztJtflwe~'() nawozu w .ie~icni. I I . . 

cały nawóz /lit wiosnę w furmie saletl'.~ 2L5 73fl f/54 kuchenną lub solami I'lterflfllrekiemi, Cil;ŻKZFh jaknnjllrohniej H]lJ'ol'lzkowany. dla 
. . Prze.J·d1.m'.' teraz do uawor.ów fosfol'll\\'\.'(·h. lrkkirh !!'l'ubie.l· mil'lon'.·' br(lzl'o o(lllOwie(!llicJ'-(Ja~1J Ij~WÓZ w po~tacl ~tarCZallll .1 .1...T ~ , 

amoniaku w Jeslelli, na wiosnę !liII. 41 LG!) :!I() Dzialalllo~ć tych nawoz6w. zalrZl1a od ich Rzym nawozem. 
M/tiejs:a c;ę,;,; w fOJ'mie soli amo- chemiezneg'o skhdu, j(>st krótszą lnh rllużl'lzą; Tn:l('zej rzccz ~it: ma przy tomas6wce. 'l'u 1'0Z-

lIiakaluPj w JW·.IIi, większa W furmie najkrócrj działa Ruperfosfat, g'dyż, jak si~ 0- jlu:;zrzalność \\' g'ł6wnej czę~ci załeży od dro-
baleh:.r. "" ",ios'!ę . . '.' . . . 14?i :')7:) 720 ~ólnie przyjmuje tylko rok jcden. 'I'wirrdze- bnrg'o r;pJ'oszkow:lnia: im mnicjslfY procent roz-

J.[Il1.e.l,,~a cz~~ć w for.lllle. ~aletl:,\' lilie to jest jrdnak titanowczo mylncm. co l1ie- pylenia, tem mniejKza jej rozpuszezaluo~ć. Przy 
w .1 ·"Ielll. w.lękHza tabp ,\ formIe _. _ __ zliczonc doświadczenia stwierdziły. Wagner 801, pylu:! ft. tnmarlówki działa zaraz w pier-
!laletl'y na 1"10811':. . . . . . . L:>!) :>!l4- '/.)() c1ziahmic suprrfosfatu w poplonach badd bal'-I wszyn} roku jak I funt superfotifatu; przy 65~ 

Z talJlic)' tt'j willzilllr. Żl' Jlajwi(,;ksz)' l'ezul- dzo dokładnic na g'l'oelJll w piasku, ub(~p;im w 13 !'t. tomasówki - 1ft. s uperfof\fat li; że jednak 
tat byt przy użyriu ealegu aZllto\\'eg'o na\\'ozll wapno, z dawkl1 nawozu fosforowego \\' nastę- cena ~ ft. rozpylon)'\'h zllzli 'l'homa::;a jl'st zna
na wiosnę; najlllJliejszy przy lliyeiujcsiellnem. pująey sposób: Wczas na wiosnę zasial g-roeh, cznie \\'rŻRZi! ocl funta Rllperfosfatu. gdzic mo-

Ogólnie trzyma!' sil? lIall';;,~' zaii<llly. by \I' tenzc w ('zer\l-cu na zielono skosił, zaRial ua- lina użyć f!Upcrfosfntu, uiycie tomaRówki l1ziś 
jesit'ni dać tylko tyle azotowl'g'o nawozu. ilr stępuie mieiSzankę z wyki i owsa. skoszoną w się nir oplaca: jednak na zicmie murszyste, 
go 1'0~lina przP(1 zimowym s[lllezynkirlll zuży{· kOllOl października i na trjze roli zasiał na mokrc blki i lekkic piaski tyłko tomasówka 
potrafi: można go dal' z równym flkutkie1\1 w następną wiosll~ ponownic grorll. Obliczenia b~t1zie dzialać flktl1tecznie. 
formie saletry jak i 8ial'rzanll amoniaku, na wykazały, zwyżkQ w porównaniu z nienawożl1ą Co do użycia nawozów potasowych nadmie
wiosnę zaś t~'łktl '" f(u'mie saletry. Ka dobrzc parcelą: w )lierw.~zym plonie 26'1,'. w drugim uić jcszezc muszę do tego, co już przy opisie 
sterkor~'zowall~-eh zirmiarh \\' żadnym razie ~O'~ i w trzecim 2ti% czyli ogólnie 72"0 w trzcch kainitu i karualitu było powiedziane. żc roz-
dawka azotu jrHil'llU<l "ie: nir opłara. plonach. 8iewać go należy wczrśnic przed siewem ziar-

rżycie ::.~tł('try poll pszeni('(:. lIIoże najgorzej ". IIl.lsR)"i kouiczyny wcale dawniej nic sic- na. ~I')'zące bowiem wlasllo:S('i tych nawozów 
się oplllc.a: pl'zyj~t'· tli mU;;'lla. że na każdo 100 w<Ino. Dzi~. g'dy używani ,mperfosfatu stalo ujemnie wplywają na kiełknjące ro~lilly. Sole 
f t. dancj saletl'r otrzymamy :WO t't. ziarna i się tam ogólne. kouiczrna udaje sili znakom i- potasowc zawierają węglan wapna w łatwo 
456 ft. :,;lomy, czyli za 4 rb. w~·t1ane na sa letrę ric. Kll koniczynach wlaśnie najlepiej się dzia- rozpuszczalne związki. którc woda w głybRze 
otrzymam)' przy ('enie :) rb. Z<l korzec. ;) rb. lanie sUjJrl'f'osfatu w POlllouach okazuje, ('o z wartitw)' splukuje; ztąd przy częste m IIzywaniu 
50 kop. za ziarno i :! rb. :!;) kop. za słomę. własnego do~\\'iadczenjll powiedzio(" mog~; mia- soli potasowych pami~tać należy o wapnowa
rzyli razem 7 rh. 75 kop .. wi0e uetto :l rub. nowieie na konicz'rnacli sian~'ch w jęczmieniu niu zirmi, illaczPj tizykalnie struktura ziemi 
75 kop, ['~~'\I'ać wi0!' jej się powinno tylko w ua superfosfacie. lub nawet w owsic po pf:ize- się p,mje i ziemia latwo skorupicjc. 
tym w:-patlkll. gdy oziminy licllO Rię na wios- nie)" na superfosfacie. l\Iiejsra. gdzie opuHci- \V okolicach blizko cukrowni położonych, 
uQ pl'ZC(hlta\riają. gdy rhoc1zi o ich poratowanie. łem superfosfat pod pszcllieQ odbijaly \\')'1'11- g'dzir wywóz okopowych często Rię powtarza, 

Z kłosowyrh c1alrko Iqliej oplaca saletrę źnie w owsic w drug'im i w koniczynie \I- 3 I dodatek kainitu bardzo się oplaca. Przede
jęezmiell i IIwiei!. jak tahli('a I wykazuje. Naj- roku. co na oko łatwo można było zauważyć: wBzy8tkiem potl'zrbllją go ziemie l,'kkie i mUl'
lepiej opłacają i>3 lrtr\ buraki ('ukrowp: lccz i owieR byt slahiej l'ozkrzewioll y. hlellRzy. koni- BZy. te: chcąc jednak dobrego skutku oczek i
tu zbyt późna dawka wpływa ujPlllnil' na za- czyna slaho l'ozwiuictta i kwitła \\' wiele jltlźniej. wall, nic należy g'O siać samego. lcrz zawsze 
wart{)~I\ cukru. Pod buraki zalcca się nŻFir I Działanie superfosfatu widocznrm .ie;:t tll!.-:że w polączcniu z nawozem fosforowym i azoto
jej \\. ten spoi\ób: przed sirweJll dać pierwszą w przpljJiesz<1uiu weg·etac)'i. co przy użyciu wym, 
dawkę nie wyżej jednak /71 n. ua m()rll:~: zbyt I innrch potrzebnych ziemi składników, lub na Przejdźmy teraz (10 za~t.osowania sztucznych 
silua buwiem dawka npóźnia wsclwdzl'Hic l'o~lin; . zil'lUiach bogat·rch w rzęśri odżywcze. jl'Kt har- IIltWolZÓW pod ]lojedyhezc gatunki l'o~lill. 
resztę rozdzieli!" na dwir dawki i te i'lia{·. pierw- ! c1zo }lożądanelll. Przed (hl"Oma laty lllialem tc- Liczne do~wiadczenia wykazaly. że analiZ"d. 
szą po przerwaniu. dl'l1g-ą " Jlolowip czerwca. go oczywiiitr dowód. gdy w jeclnl'lll polu 0- rhemiczna r08lin nic wskaże n"111 jakości na
Pamiętać jednak należy fi starannem obl'edla- pn:ścilem dwa " " morgowe kawałki przy Rirwie wozu, którego ro~lina potrzebuje. by wydać 
nin saletrowanych h uraków: pod wplywem bo- sUpel'fnKflitu pOll pszellic~ i takowc dopiero w lIa.iwi~k~zy plon: opierając Rię na analizie. mo
wiem saletry ziemia latwo się zf'f\korupia. Ba- lO dni pÓ7.uiej żąć i zcbrąć moglrm. {'życie ~liby~llly pOllełnit'· znaczne błędy. Zdawałoby 
czy{' równici lIalpżr. by !Hl Illokl'l' rośliny nir jednak jednostronne i w więkflzyrh iloHriach się np .. ;;,p, g'rnrh pll:'\iadająry w swoim skła
rozsiewać saletry; wypala bn,,-i('m tkanki l'O- i'lupel't·o~fatn. może, z\\'laszl'za Pl'zy dhlżHzrj jak dzic rhemieznym najwięk8zą iloM azotu. tegoż 
ślinne. Cl) njcmnil' wplywa lIa wl'gl'tacrj~: 1'0- tl'goroczllrj Sllszy, WJlł~'lląĆ ujemnir II1l wr- naj\\'ięcrj potrzebUJe, a roby bylo stanowczo 
śliny więr powiun)' hrć zUIH'lnir lHlrhe. nawet kształcenie fliQ ziarna i spowodować w)'palenie. myłnem. Trzeba si~ raczej trzymać zasady, że 
od rosy. Co do ilo~ci opłacającej się przy użyriu na- l'o~linom należy tlodawać tych pierwiastków, 

:Można zestawi'" Ila~t~]llljcl( 'ą kl<ulylikacrjQ wozów fOi:!forowye.h. powiedzieć można stanow- których sobie one najtrudniej same zdobYWll
dla oznaezellia oplacaluo~ri llŻrcia nawozu a- ezo. ;;,C zwyżka plonu idzic w prol'ltylll stosun- ją. Gl'o('h np. ma wielką łatwo~ć czcrpania a
zotowego pod poszrzególllr gatllllki ro~lin kul- ku do ilotici użyte.go na wozu: i tak np. jeżrli zotu z powirtrza. wdzięcznym zaś będzie za. 
turnych: 30 f t. kwa~u fosforowego do ;{OO f t. ziarna. to kwas fosforowy, którego z trudno rozpl1szczał-

Do 1 kla:;y oplacająrych najlepiej nalezą: 40 n. do 400. 50 do 500 iM. aż do tej gTani- nych związków w ziemi nie łatwo mu zaczer
jęczmień. owie,;. oleiste. bUI':lki cukrowe i cy. dokąd obccllo~ć iunFh składników pozwoli pnąć. Tiepodobna jest zestawić z góry prze
pastewne. chmieL kukurydza. proso, r@śliny działać kwasowi fosforowemu. Tak by było w pi:;ów. POlUU!!; ktÓl:ych. przy używaniu sztucz
włókniste, głowiaste (kapusta) i drze\Ya owo- teoryi: w lll'aktyee jednak zdarza ilię wicie nych nawozów. postępowaćby należąło. Posta
cowe. pr1.eszkód natury fizykalnej. jak brak wilgoci. ram się jednak postawić uiektóre wskazówki, 

Do II klasy zaliczymy te. które w mniej- silne upały, które wywolują ujemne działanie racyjonalnego ich użycia. Każdy rolnik musi 
szym stopniu. jednak w poląrzeniu z nawozem kwasu fosforowego i to w stosunku prostym widokrotnie badać próbami swą ziemię, by dojść, 
fosforowym dobrze się oplacają. mianowicie: do danej ilości, czyli. że nadwyżka plonu przy którego składnika ziemia jego najwięcej potrze
pszenica, kartofle. marchew. c)'koryja, lHllwa użyciu kwasn fosforowego w korzystnych wa- buje. na eo ogólnego szema.tu postawić niepodo
i jarzyny ogrodowe. . runkae!t (wilgoć. obecno~ć innych składników) bna. Analiza chemiczna ziemi ela dokładne 

Do lU zaliczym)' łąki, gdzir azotowy na wóz stoi w prostym stoRunku do ilości danego lnt'a- wskazówki ile i jakiego składnika elana ziemia 
dobrze działa; jednak wobec nizkiej crny Ria- su fosforowego; w odwrotnym zaś przy wa- posiada; nic da jednak dość dokładnych wska
na, użycie jego nie opłaca się. chyba w wy- runkach lliokorzpltnych jak brak lub nadmiar zówek ile rozpuszczalnych i dla. poszczególnych 
jątkowych razacll. wilgoci. Posiadając zatem ziemię o niekorzy- roślin przystępnych fosforanów w niej się znaj-

Do IY najgorzej a często ze tratą opłacają stnych właflllościach dla użycia superfosfatu, duje. Poznać więc musimy potrzeby pojedyn-
wszystkie motylkowe. ezyli za mokrą lub za suchą. należy popra- ezych roślin, by za irh pomocą badać i przekonać 

Co do gatunku ziemi. na której użycie sale- wiać ją siluem nawozeniem obornika, zielonym się o braku tego lub innego składnika w ziemi. 
trr jest odpowieduiem, zaznaczyć należy. że nawozem, by się wzbogacila 'w humus, dren 0 - Panuje ogólne mniemanie, ŻO dla kłosowych 
na piaskach i gruntach drellow:lllych saletra. waniem, głebszą uprawą, a także dodawaniem wystarcza dostatek kwasu fosforowego i pota
posiadająca wielką rozpuszczalność a przytem azotowych i pOtl sowyell nawozów. Mialem w żu. Zapewne tyeh składników cerealie na.jwię
dnżą ruchliwość. dost.aje się w czasie dżdżr- tym roku kilka próbnych parceli na jęczmie- cej potrzebują. jednak najwi~kszego plonu bez 
stej pory w podglebie. zkąd rośliny z trudno- niu. które przy panującej suszy dały mi pew- dostatecznej ilości azotu nie lłzyskamy, prócz 
ścią czerpać ją mogą. Gliny, rędziny i iły za- ue wskazówki: najgorzej stał jęczmień na 6 wyjątkowo na ziemiach bogatych w azot, j:"k 
trzymują łatwiej wilg.oć. zatrzymują więc z gar: superfosfatu, nieeo lepiej na 3 cct.. dobry humusowych, a nie wyczerpanych jeszcze Zle
powodu muiejszej przepuszczalności zarazem i był zupełnie na 3 cet. superfosfatu i 11 /~ c.et. miach proszowskiego lub silnie nawożonyeh a 
lilaletrę rozpuszczoną w wyższych warstwach, saletry danej w dwóch dawkacll. Pierwsza dość wilgotnych. 
stąd też saletra na grunta te najlepiej się na- parcela była zupełnie wypalona. Potaż również ogromną odgrywa tu rolę; nie 
daje, podczas gdf na ziemiach luźnych (więc Przy używaniu superfosfatu zwrócić jeszcze mówiąc już o ziemiach w ten składnik ubo
pia kach i drenowanych) mozna jej uży.wać z nalezy uwagę na następującą okoliczność: przyj- gich, ale i wtedy, gdy się jest zmuszonym u-

mowanie pokarmów In'zez rośliny odbywa się żywać większych ilości rozpuszczalnego kwasu 
(*) Z .li; 83 .Ga'!et;; Kił!ltJe1cie;". ałbo przez rozpuszczenie w wodzie. znajdują- fosforowego, który w susze łat.wó roślilly wy-



pala; pDtaż w tym wypadku uh'zymując wil
go.Ć zapo._biega złemu. Ziemie cięższe (rędziny, 
iły, ciężkie gliny) nie o.dwdzięczą się tak za 
Po.taż, jak grunta piasko.we; mają go. bo.wiem 
zwykle do.stateczny zasób. Jeżeli jednak przy 
próbie zasiew kło.So.wych nawet na cięższej zie
mi o.każe się wdzięcznym za ten składnik , Po.
służy to. za dowód, że go. tej ziemi brakuje .. 

(d. c. n.) . 
--__ 'rlHt---

Uwagi "Okólnikn Rolniczego". 

~ Skutek pracy stDwarzyilZeJt rDlniczych, z których 
naj starsze dDpierD pierwszy rDk DbrDtów wykazują , 
nie mógł być dDtychczas tak wydat.nym, jakby to. 
chcieli niektórzy wieczni malkDtenci. 'V szak praca 
związkDwa, D<I której }lrZeZ dług'ie lata zupełnie 
Ddwykliśmy, nie mDże się tak szybko finansDwać, 
wszak mamy przed sDbą. całe dziesiątki lat, które 
dopiero pDwiedzieć ~ędą,. mDgły, CDŚ D .te.m, j ak~~ ~'e
zultaty wydała WspołdzIałalnDsć rDlrukow. DZIS Je
dynym pDmyślnym wynikiem, jedynym OWDcem ze
branym w ciągu pierwszego. rDku iRtnienia tDwa
rzystw rDlniczych jest: osi~gn"ęte p,·ześUliadczmi.. II 

większości świat{Jjclt rolnik6w, że samopom, c rolntk6!lJ może 
j ml"j Ila polu rolniczo hane/lowem wydać pomyślne wyniki. 

"G<lybyśmy, jako. człDnkDwie tDwarzystw i spółek 
l'Dlniczych zrzekli się zupełnie wszelkich dywi<lend 
udziałDwych, gdybyśmy nawet darDwali wszelkie 
kre<lyta i lO-ciD prDcentDwe rabaty 0.(1 maszyn 1'0.1-
niczych, nasiDn i t. p. Dtrzymywane w naszych stD
warzyszeniach, gdyż to. wszystko. illa ża<1negD, nieco 
więcej DbrDtnegD ziemianina, nie jest nDwiną" to. 
już salllD pDczucie bu(lzą.ce Rię w rDlnikach, że ~nie 
święci garnki lepią " że mDżna, po. wspólnej naradzie 
i wysłuchaniu kilku lub kilkunastu zda)}, sprzedać 
jakąś partyj e tDwaru bez uciekania sIę do. licznego. 
szeregu CZęS'tD niesumiennych pDśredników, że da 
się kDrzystnie zużytkDwać pl'acę uczciwych, zaWD
<lowych dDmów kDmisDwych i han<llDwych, jeśli się 
wDbec nich wystąpi z pewnem przygDtDwaniem han
illD-wem i silniejszą pDdstawą finansową, że wresz
cie przez te lub Dwe, nieraz drDbne zabiegi mDżna 
gDspDdaI:stwu ułll;tvyić nabycie pI'zed!lliot~w: pDtrze
bnych, Jak rówmez dDkDnac bezpDsredmeJ sprze
dttźy chDciaż części prDduktów, mDglibyśmy nazwać 
znacznem zwycięztwem, gdyż znaliśmy dDbrze i zna
my Ui3pDSDbienia naszych bra~i-ziemtan.". 
........................ 
"WRzystkie te drDbne, niemal widDczne czynniki. 

któl;e nieraz stanDwią D pDwDdzeniu lub niepowD
dzeniu firmy, są zwykle właściwDściami intuicyjnemi 
szefów przedsiębiDrstwa, i tego. w żadnych ani SZkD
łach ani akademij ach hanillDwych nie uczą, a nie 
mniej Dne istnieją i zawsze istnieć będą., jak <lhlgD 
rDzróżniać będziemy ludzi "z talentem" Dd ludzi 
• bez talentu '·. 
"Yówiąc D hlllziach "z talentem. mimDwDli nasu· 

wa się nam nazwisko.: Władysław BDgusławski, dy
rektDr TDwarzystwa RDlniczegD w PiDtrkDwie. Rze
czQne stDwarzyszenie, ta najmłDdsza latDrDśl naszej 
rDlniczej kDDperacyi, dDpierD kilka mięsięcy liczy 
SWęgD życia, a tymczasem na wDłDwej skórze nikt 
b~ nie pDtrafił spisać CD szanDwny <lyrektDr PiDtr
kDwskiegD TDwarzystwa rDlniczegD zdziałał illa 
dObra stDwarzyszDnych. DziałalnDść ta naturalnie 
Dbjawić się mDgła jedynie w gDrącej inicyjat.vwie, 
której świadectwem są liczne a wyczerpujące Dde
zwy stDSDwne do. człDnków tDwarzystwa, zamie
szczane w piDtrkDwskim Drg'anie • Tydzień", jakDteż 
odezwy do. fabryk i składów maszyn w kilku dzien
nikach warszawskich. Inicyjatywa jest na razie 
wystarczającą. działalnDścią ze strDny dyrektDra, 
gdyż re$zta należlj Już do stowa.rzY'2onych. DYl'e
ktDr Dfiaruje swoją pracę, pDwiada, że: to. i DWD 
chcę wam wykDnać, ułatwić lub dDstarczyć, a wy 
tylko. piszcie do. mnie i żl}dajcie, udzielajcie wyja
śnień, wreszcie krytykujCIe, bo. i to. pDtrzebne. Je
żęli taka inicyjatywa spDtka się z DbDjętnDścią., 
brakiem zrDzumienia własnego. interesu, a CD naj
gDrzej z rDzwielmożniDllem u nas tak bardzo. kun
ktatDrstwem i brakiem energii, w takim razie ini
cyjatywa dyrektDra pDzDstanie tylko. martwą literą. 
Ale niech nikt wtedy nie rzuca kamieniem i niech 
nie szydzi, że zamiary spełzły na niczem, że Dgień 
Dżywiający ludzi dDbrej wDli, wypali się lub Dda
bnie. Tutaj, jeżeli czyny nie dDr6wnają zamiarDm, 
to. tylko. sami stDwarzyszeni winę sDbie. przypisać 
będą. musieli, a kto. wie, czy pDtem znalazłby się 
znDWU człDwiek, kt6ryby chciał swą energiję, wiarę 
w ludzi i C21as, licho. DpłacDny, pDświęcić na pewną. 
zatratę?" 

Tak m6wi .Ok6InikRDlniczy"-bardzDracyjDnalnie. 

-~ 

TYDztEN 3 

Do.bro.czynności, o.no. prze<lewszystkiem nie· czenie sumy o.gólnej na zasiłki bezzwrot
izczttśliwymi tymi zająć się ma o.bo.wiązek. ne w razie cho.l·o.by lub śmierci uczestnika 
Z tego względu uważamy za konieczne 0.- lub członków jego. ro.dziny, 5) wybór 3-ch 
znajmić, co. nastttpuje. członk6w zarzadu i skarbnika o.raz ich za-

"Każdemu, komu sprawy tutejszej dobro.- st~~ców, 6) W):b6l' 3 czło.nk6w komisyi re
czynno.ści nie są obo.jtttne, wiado.mD, że 'fo- wizyjnej oraz 3 zastttPców, 7) wybór ko
w3rzystWo. nie posiada żadnych przytułków misyi, przygotowującej Il1ateryjał dla ogólne
dla nieuleczalnych cho.rych lub o.błąkanych, go zebl'ania w razie skarg na zarząd. 
bo.wiem na urządzenie takich przytułków _ Od~nllczenia. Pan St. Srzednlcki 
Towarzystwo najmniejszych nie ma fundu- wice prezes tut~jszego. sądu o.kręgowego. 0.

szów. Gdy jednak ustawa miejscGwego tI'zymał o.l'der Sw. Stanisława klasy 1. Św. 
"Domu pracy" do.zwala przyjmuwać bie- Wło.dzimierza nI o.trzymali prezesi zjazdów 
dnych na no.clegi, epileptyk i oawpOł o.błą- sędziów pokoju: l okręgu grrbernii pio.tl'ko.w
kana akturka przed paru lat y - przez Za- skiej Krasno.Po.I~ki i 2 ukręgu tejże guber
rząd Tow. Do.br. pomieszczeni tam zo.stali, liii Kniaziew. Sw. Włudzimier1.3 IV klasy 
z zapewnieniem im o.dzieży od Zarządu i czło.nek piotrko.wskiego. sądu o.kręgo.wego. 
żywno.ści z tauiej kuchni. JednaK ani pier. Jachimo.w~ki i sędzia po.koju m. Będzina 
-wszy, aui druga wcale pozo.stawać w do.mu Woj Jlo.w. Sw. Anny II klasy sędziowie po.
pracy nie chcą; przekładając żebraninę u- ko.ju m. Piotrko.w~ Mo.łczanow i m. Ło.dzi 
liczną i nie zważając na źadne usiło.wania Szymaukiewicz. Hw. Anny nI klasy po.d
Zarządu, wychodzą, by sitt błąkać po mie- pro.kurator piotrko.ws!tiego. sądu o.kręgo.we
ście. CM' więc z nimi poradzić? Prawa go Łanszyn. 
przymusu Zarząd Tuw. Do.br. nie posiada -"Na IUlżdelu ."anou'isku mo.żna 
i Co.ś po.dobnego. w żadnym razie nie mo.że 
być jego. zadaniem. To. rzecz .Po.licyi, G ile się doro.bić o.gólnego. szacunku i sympatyi. 
istnieją odpo.wiednie w tym względzie prze. Do.wodem tego. śmierć i pogrzeb ś. p. Zie
pisy. Fakty zaś przeko.nywają, że naj bar- lińskiego., od lat wielu znanego. piotrkowia
dziej tu winna źle zrclZumiana i niewłaści- nom listonosza. Podczas churuby i kuracyi 
wie skierowana Dfiarność publiczna. Gdyhy wszyscy obsługiwani przez ś. p. Zielińskie- _ 
ów epileptyk i akto.rka datków nie o.tl'zy- go tro.skliwie do.Pytywali si~ o. jego. zdl'o.
mywali, to z ko.nieezno.Ści musieliby pozo- wie, a w Po.grzebie uczestniczyły tłumy zło.
stawać w danym im przez Zarząd To.warz. źo.ne z r6żnych warstw sPo.łeczeństwa. Niech 
Do.br. przytułku i po ulicach by się nie wa- osieroco.nym dzieciGm przykł\1d zacnego ojca 
łttsali • Dobrze skiero.wana ofiarno.ść wszyst- przyświeca prlez całe życie. 
kie datki swoje wno.sić po.winna do. miej- - Bal _tudench'i urządzony w dniu 
sco.wego. To.w. Do.br., którego. Zarząd, pu- 12 h. Ul. przez dzielnych studentów nniwer
siadając o.dpowiednie fundusze, niezawo.dnie sytetu był zabawą, jakie; dawno Piotrków 
zająłby się tem, aby tego ro.dzaju nieszcz~- nie pamięta. 48 par, dubra muzyka, dobór 
śliwi nie pozostawali bez należytej opieki, pięknych kobiet, świetne tualety, o.żywienie 
nie świecili "gołemi kGlanami" i nie wy- i werwa młodzieży i uprzejmo.ść go.spoda
ciągali ręki na ulicy, przepijając najczę- rzy - o.to warunki, które m6wią same za 
ściej o.trzymane datki. Zarząd Tow. Do.br. siehie. Bal sie udał i bardzo. miłe uczestni
o.d lat kilku usilnie si~ stara o zniesienie ko.m pozosta.~ił wspo.mnienie. 
ulicznej żebraniny; wszelkie jednak zabie- - Bal. Pro.jektowane jest na 10 lute
gi ciągle się rozbijają D niewytło.maczo.ny go urządzenie w teatrze miejsco.wym dla 
upór publiczno.ści, wspierającej ulicznych że- czło.nków stnlży og()iowej o.cho.tuiczej balu 
braków, Ił mało interesującej się sprawa- karnawało.wego, po. uzyskaniu zwykłego 
mi Tow. Do.br. . czego najlepszą charakte- nań po.zwo.leuia władzy . 
l'ystyką jest ta o.koliczno.ść, że na trzysta - P,'zed_tawienie amatol'_lde 
pl'zeszło. zapro.szeń, rozesłanych przez Za- na dochód straży ognio.w~j i Tow. Do.bro
rząd na po.czątku ro.ku zeszłego. G zapisa- czynności, jakie miało. miejsce w o.statnią 
nie si~ na członk6w rzeczonego Tow., no.· środę dnia 16 b. m., składało. się z "Debiu
wycb człunków przybyło zaledwie d:liesię- tantki" Przybylskiego., "Niespodzianki" W~
ciu, a na takież zapro.szenia, rozesłane w drychowskiego. i krotochWili "Anto.ni i An-. 
miesiącu grudniu ro.ku nQiegłego, dutąd za- tosia". Bio.rąc na ogół, najlepiej wyszła ta 
pisał się tylko jeden no.wy uczestnik. A o.statnia, zako.ńczona efektDwnemi tańcami 
przech.\ż zapruszenia rozesłane zostały ta- przy o.gniach bengalskicb; nie można jednak 
kim tylko o.so.bo.m, dla których ro.czna skład- nic zarzucić staranności reżyseryi i ama
ka rubli sześć nie powinna być uciążhvą"· to.rskiego. ko.ła i w dwóch pierwszych ko.-

- Bada Towarzy_twa Do.br. dla medyjkach, które Ddegrane zo.stały popra
Chrześcijan zawiadamia, że nie posiada.jąc wnie, a niekt6rzy z amator6w, jak pp. Lu. 
w tym ro.ku znaczniejszyeh zapasów wttgla , i N. w swych charaktel'ystycznych ro.lach 
zmuszo.ną była. ograniczyć sitt na zakupie wyszli n.awe.t ?~zJlacza)ąc? ~o. samo mo~e~ 
50-u ko.rcy, które rozdane zo.stały po.dczas my po.wI~~zlec l. G p. Z. I LIS. ~ ?statme] 
trwających mro.zów najbardziej potrzebu. 'kro.to.chwIlI. UdZIał Vi{ przedstawIelllu przy· 
jącym. jttły na~ttiPujące amatorki: pp. Dąbko.wska, 

• • M. Dąbro.wska, H. KarbGwska, J. KarbGwska, 
- Ze _pr~edazy !'abatowej w L.Luftówna,M.NiwińskaiM . Pąkcińska,o.raz 

sklepach, w czaSIe przedŚWIątecznym, wpły- amato.rzy: pp. W. Celejewski, B. Klembo.wski. 
nttło. do. kasy To.w. Dobr. rb. 106 k.72; Luft Lisiecki J. Michalski B. Michewicz 
za.co. Rad~ składa niniejszem nprzejmie po- W. Niwiński,' A. Niwiński: Pąkciński, W: 
dZlękowame. . .. Woroniecki i K. Zdrodowski. Reżysero.wał 
Toż To.warzystw(~ Do.br. ala ChrześClJan p. Pluciński (junio.r). 

o.trzymał~ rb: 10,. pko PDzOSt~~o.?Ć od za~ __ ~ Sądu. Nieriawno sądzo.na była 
~upna ~Ie~ca, o.fiarowanego. przez pp. Re w sądZIe okręgowym tutejszym, sprawa. 
J~ntów z PI~otrkow~ na trumnę ś. p. Sta· mieszkańca miasta Piutrkowa, starozako.n-
msława Kuzelewsklego.. nego. WGlfa Sznajdrowicza o.skal'ŻoneO'o o 

Pl'ezes Rady St,.zyżowsk~. podrabianie papier6w po.d~tko.wych. O~kar. · 
Sekretarz KOllarzewsk't. żo.ny przyznał się do. winy. Osądzono. go na 

Zarzqd kasy po.życzko.wo. - wkła
do.wej przy miejsco.wym sądzie o.kręgo.wym 

- Od Bad~J TtJU'arzystwa Bo- wyznaczył termin ogólnego. zehrania uczest
broczynTwaci dla Chrzeacijll1ł 0.- ników kasy na d. 26 b. m., D go.dz. 6 wie-
trzymuj<.'llIy li8t na8tępu.iący: czo.rem, w sali po.siedzeń wydziałów sądu. 

Kronika Piotrkowska. jeden ro.k rot aresztanckich i na po.zbawie
nie praw. 

- Studnie. Przy pryncypalnej ulicy 
naszego miasta, za przejazd~m kolejo.wym, 
po. za mł) nem paro.wym, przy studniach 
miejskich potwo.rzyły się na cho.dnikach 
formalne g6ry lodo.we, w których to. miej
scach nietrudno. o upadek i kalectwo przy
padkowe. Z tego. puwo.du warto.by przy
po.mnieć stróżGm domów ich obowiązki. 

"Wzmiauka w ~~ 2 n Tygo.dnia" D obłą- Przedmio.tem Gbrad b~dzie: 1) sprawo.zdanie 
kanych, bez o.pieki tułających się po. naszem zarządu za 1\100 rok i pro.to.kół kumisyi re
mieście, "któremi ktoś bądź co. bądź zająć wizyjnej, 2) o.kreślenie wyso.ko.ści procen
się powinien"-Jla~uwa mimo.wolną uwagę, I t6w o.d wkład&w dDbro.wDlnycb, 3) wyzna 
że vv mieście, pusiadającem Towarzystwu czenie sumy na wydatki w 1901 r., 4) o.zna-



4 rrYDZIEŃ 

- Spurt i hygiena - te dwa ściśle bernii naszej, czwartego z rzędu, któremu dziernika, powinna być poruszocą na naj
loicznie zespolone pojęcia, rzecz dziwna, u nas danem jest służyć naj bogatszemu, pełnemu bliższych zebraniach towarzystw rolniczych 
pogodzić się ze sobą nie chcą. Najzdrow- różnorodnych żywiołów zakątkowi naszego całego Królestwa i odesłaną w postaci sfor
sza z rozrywek zimowych, łyżwowanie, ma kraju. "Kuryjel'" prz.edstawia się bardzo mułowanego .iasno wniosku, do władz od
W gronie młodzieży naszej licznych zwolenni- dobrze i zawiera półtora arkusza tekstu i nośnych. Jedynie w urzędowem uprawo
ków. - Ruch, powietrze, ożywcze słońca dwie karty ogłoszeniowej okładki. O war- mocnieniu naszego żądania można ocze
promienie... A ba I to też to właśnie, że tości pisma z pierwszego numel'u sądzić kiwać pomyślnego wyniku." 
tych ożywczych promieni unikaj ą łyżwiarze trudno. W każdym razie znać na tym pierw- Dnia 13 stycznia deputacja komitetu ka
nasi I Ślizgawka zaczyna się napełniać i szym nnmerze troskliwą rękę redaktora. sy literackiej doręczyła dyplomy czterem 
ożywiać o zmroku, nawet podczlłs feryj, Treści jego szczegółowo oceniać nie będzie- członkom honorowym Kasy: Jadwidze Łu
gdy młodzieży szkolnej lekcy je nie prz!:- my; ślemy tylko naszemu koledze szczel'e szczewskiej (Deotymie), Ludwikowi Jeni
szkadzają, w godzinach zaś południowych życzenia powodzenia. Życzymy mu, by zdo- kemu, Antoniemu Pietkiewiczowi (Adamo
wciąż na niej pusto. A więc:ruch, powietrze- łał zgrupować obok siebie grono inteligent- wi Pługowi) i rraduszowi Korzonowi. Oso
ale nie mrok i wilgoć wieczorna i "bniżona nych pracowników, i dla uczciwych swych by powyższe, wraz z Sienkiewiczem i Bo
znacznie temrera~ural.. Pani moda widocznie celów znalazł uczciwe poparcie. Świado- lesławem Prusem, mianowane były człon
nie lubi chodzić w parze ze zdrowym roz- mi zawodów, ciel'lli i kłopotów, związanych karni honorowymi na ogólnem zebraniu Ka-
sądkiem. z redagowaniem pisma na prowincyi życzymy sy w kwietniu r. z. 

- Sesyje ur~t:du gubernijalne- mu także by miał ich jaknajmniej i byśmy _ Wytwórczość rudy żelaznej w Krzywym Rogu. 
go do .praw wlo8ciańskich. We- zgodnie, ręka w rękę, wszyscy przedstawi- Biuro statystyczne przy Radzie Zjazdu przemy
dług ułożonego porządku na pierwsze pół- ciele prasy w guberoii naszej szli ku celom słowców górniczych Rosyi południowej komu
rocze 1901 1'., posiedzenia urzędu guber- dobrym i służyli sprawie do.brej, by hasłem nikuje następujące dane o wytwórczości rudy 
nijalllego do spraw włościańskich odbywać naszem była: prawda i pożytek społeczeństwa, żelaznej w Krzywym Rogu. 
się będą, jak następuje: w d 8 lutego przy dla którego mamy obowiązek pracować. Właściciele kopalni rudy żela:6nej posiadają 

ł ' k' h . ó 2888.75 d:6iesięcin ziemi własnej i 15757,51 
udziale komisarzy w ości ans JC powiat w - JIT e wsi Ła~y w pow. będzińskim, dziesięcin ziemi dzierżawioncj. Powierzchnie, 
będzińskitlgo i łaski ego; w d. 22 lutego przy odległej o lh· wiol'sty od stacyi drogi żel. pod któremi znajdują się zbadane złoża rud 
udziale komisarzy powiatów noworadom- W.-W. tegoż nazwiska, od d. 14 stycznia żelaznych, zajmują 293,43 dziesięcin, z których 
skiego 2-go rewiru i częstochowskiego; w r. b. otwarty zORtał oddział pocztowy dla powierzchnie. zajęte robotami odkrywkowemi, 
d. 8 marca - przy udziałe komisarzy pow. przyjmowania korespondencyi na początek wynoszą 97,79 dzies., robotami podziemnemi-
piotrkowskiego i noworadomskiego I rewi- z pociągów N2N2 9 i 10. 6,09 dzies.; największa głębokość robót pod-
rUi w d. 22 marca-komisarzy pow. raw- ziemnych wynosi H sążni. Przybliżony zapas 
skiego i będzińskiego; w d. 29 marca - - .nf,er~enf,e wit:~niów. W mia- rudy żelaznej wynosi 4,930.000,000 pudów. 
komisarzy pow. łaski ego i noworadomskie- stach guberuii piotrkowskiej, gdzie istnieją W 1'. 1899 wydobyto 158,439,517 pudów ru
go II rewiru; w d. 26 kwietnia - komisa- więzienia, otwor:6one być mają biura do dy i 57,960,553 pudów skał płonnych; w pół
rze pow. częstochowskiego i piotrkowskiego; mierzenia winowajców, według metody ze roczu 1-em r. 1900- 85,234,118 pudów rudy i 

d . l' t skutkiem stosowanej w Paryzu, gdzie wielo- 35,427,015 pUllów skał płonnych. W latach na-
w d. 10 maja przy u zla e komIsarzy WSZy3 - k t' . ol • d t ol Ś' ł 'stępnych przewidu.J·e się na.L·tęl)llJ·ąca \vyt,vo'r-
k · h . ó b' t k k" d 24 ro me JUz stwler zano ozsamo c z oczyn- - ., IC pOWIat w gn . plO r ows lej; w . b ś' czość rudy żelazneJ': roku 1900 -170.790.000 

k . d k' I ców, dzie.ki zanotowanej o jęto CI czaszki, . 
mąja - omlsarzy pow. nowora oms lego pudów i w 1'. 1901 - 220.850.000 pudów. Za-
rewiru i rawskiego; w d. 31 maja- komi- długości rąk, nóg i t. p. Podobnego rodzaju pasy rnd na kopalniach i na stacyj ach kole-
sarzy pow. b~dzińHkiego i łaskiego; w d. biura istnieją już w Petersburgu i w więk- jowych wynosiły d. 1 lipca r. HlOO-1H.26.J..142 
14 czerwca-komisar:6y powiatów nowora- szych miastach Cesarstwa, przy tamtejszych pudy. 
domskiego II rewiru i częstochowskiego; wi~zieniach. Kopalnie rudy żela:6noj posiadają; 17,2 wiorst 
w d. 21 czerwca - komisarze powiatów - W Zgieł'~u powstaje nowa 2·kla· kolei podjazdowych z 10 lokomotywami. -!6 

. t k k" d k' I . sowa szkoła żeńska. Pozwolenie _na J'ei za- parowych i 7!ł konnych l11'ządzeil do wyciaga-
plO r ows legI) I llowora oms Jego rewll'u. J nia. rudy na IJowierzchnię, 90 kotłów parow'v. ch 

Q - d . ł I 'l h łożenie otr~ymała panna Tydelska. -- ~esY.Je w wy zla ac l CywI nyc są- o 227± metrach powierzchni ogl'.zewalnej, 58 
du okręgowego w Piotl'kowie w ciągu 1901 - Z pr~em1Jslu. "Goniec łódzki" do- maS:6yn parowyrh o sile ogólnej 1460 koni 
roku odbywać się będą: w wydziale I we wiaduje się, iż niektóre farbial'nie i apre- parowych, 619 kOili roboczych: liczba robotni
wtorki i czwartki, w II-im w poniedziałki tury ( wy kończalnie) powiększyły iloŚĆ 1'0- ków w r. 1899 wynosiła 72-1-8, z których przy 
i piątki każdego tygodnia. boczych godzin, co dowodziłoby, że interesy wydobywaniu rudy było zatrudnionych 5184, 

ł k l pomocnicznych 206-1. Suma zarobku robotników 
_ Sprostowanie. Przed paru tygo- w Łodzi sk aniają się u eps:6emu. wynosiła 1,2-!6.-!63 rub. Domy dla robotników 

dniami w7.miankowaliśmy o ulepszonym sy- - Odc~yty. "Rozwój" donosi, że w składały się :te 139 ko~zar na 6082 robotników 
sternie torfiarki, wyrabiającej t. Z. Tor'fetę, wielkim poście w Łodzi odbędą się odczy- i 186 domów familijnych na -138 rodzin. Li
t. j. brykiet~ torfową zbliżoną do węgla k a- ty publiczne z dziedziny bakteryjologii na czba s:6pitalów wynosiła 11 na 1115 łózek l 25 
miennego, przypisując jej pomysł p. St. rzecz sali suchotniczej przy szpitalu Poznań- ambulatoryjów z 80 łóżkami: lekarzy było 44. 
Gałeokiemu z Rąbienia. Tymczasem zasługa ski ch. Pierwszy odczyt wygłosi doktor Se1'- Wy(latki na pomoc lekarską dla robotników 

l k l · . Wł dł' d d S l wynosiły 59,283 rnb. Szkół było 2 z 86 uczl}-
wyna az u lIa elf,y SUi p. a ys aWOWJ kowski, rugi r. ter ing. oymi l:IiQ i 2 nauczycielami: utrzymanie szkoł 
Gałeckiemu z Warszawy (Żómwia 12). _ IIoktó,' Seł'kow.ki w Łodzi zaj- kosztowało 2385 rub. K R. 

- 'I.'orf. "Kurrjer Wal:sz .. " donosi, że muje się obecnie hadaniem powietrza w róż- - Bilans Towarzystwa wielkich pieców i za-
ma wkr~tce powstac przedslęblor~two eks'lnych sklepach spożywczych, wędliniarniach kładów Ostrowieckich. W ~ -I-(j .,Wiestnika l"i
ploatacYI torfu, Zał?ŻoD.e przez ~Jednego z· i na targach mięsnych. Zebrał już sporo lll1JlSÓW" ogłoszono bilans za rok 1899/1900 
f~bl''ykalłtów So~u?wle,c.kl~~, ~ udzlał~m. SP~- \ tego po~iet.rza. w l'óżnyc~ miejscach i prze-: (za czas od 1 lipca r. 1899 do l lipca r. HlOO) 
?Jahsty. N.a pl o~bę zał.ozYCIela, IUllllSteI- I konał SIę, :6e Jest ono D1ezdrowe, przepeł- Towarzyshl-'a wielkich picrów i zakla.dów Ost
JU~ komumkacp poleCIło wypró?ować U-! nione tyloma szkodliwemi bakteryjami, iż rowieckich. Towarzystwo przy milijonierub. ka
iY.C1e ,tor.fu do lokom.otyw na kolejach nad- zamierza z tego zrobić użytek na naibliż- pitałn zakładowego dało w roku sprawozda.w-

śl k h P óbk f K ól b J czym, po potrąceniu 12-1619 rub. na umorty-
Wl ans IC. r l tor u z r estwa y- szem posiedzeniu łódzkiego towarzystwa le- zacyję. czystego zysku 642343 rub. Sumę tę 
ły anal!z()wa~e w laboratoryj~m ministeljum karskiego. postanowiono rozdzielić, jak następuje: 400000 
komuUlkacYI; torf okazał Sle bardzo wy- N' k' h k h' rub. na dywidendę od akcyj, 10H69 rub. na 
80kiego gatunku. W tych dni~cll kolej war- - 1 a w~o,' warszaws lC. uc Dl .ru- tantyemy kontraktowe, 27000 rub. na gratyfi-
S . k . deli k ł d N'emie spe ehomych, zarząd Towarz. AkcyJn. LudWIka k . 11 'k' 108 - b 
z~ws o-wIe s .a wysy a 0.1 c, ć· Gavera W Łodzi urządził podQllDa tania aCYJe ( a praCOWlll ow, 1 7D ru . posta-

cYJalne!!o mechamka, który ma SIe zapozna k 'h' dl h kł d' ~ b' Je nowiono zaliczyć do zysków roku następnego. 
'. • < UC DlA a swyc za a ow ta rycznyc I ze sposO'baml ogrzewaDla torfem parowo- . 't ••. . _ • Towarzystwo pOEjiada obecnie 1083431 rub. ka-

'ó kl' L t t' b Za lItr zupy płaCI SIę w DleJ kop. :>. pitału amol'tyzacY.J·nego. 1935000 rub. zapaso-z w na o e.laclJ am eJszyc . " 
_ Do (lzisiej sz~o n.UDleru "Ty- . we go i 100000 rub. kapitału asekuracyjnego; 

- Śpiewacy sosnowieccy i dąbrowiec- goelnia" dołącza się ella wszystkich naszych prenu-\ suma kapitałów tych przenosi o 1118431 rllb. 
cy podali sobie ręce i zaczęli wspólne lek- meratol'ÓW numer okazowy "Kuryj era Poranneg·o." s\~mę kapitału akcyjnego. W:art?ść majątku 
cyje śpiewu. Pierwszy krok uczyniła re-I .<>.~.Q-._ __ ~llerucllomego To~arzy~t~~ (zIemla, budowle 
SUrsa dąbrowska, zaprosiwszy na ubiegły po- l maszyny) wynosl 238,-!m rub. K 8. 
niedziałek członków śpiewaków resursy so- Z dalszych stron. - --<>eo---

snowieckiej w liczhie 40. Wesoło i ze śpie-
wem przejechali zaproszeni do Dąbrowy i Wiadomości ogólne. 
ze śpiewem pod~ży:li w gościnne podwoje I - Warszawa. "Słowo" otnymało od p. 
l·esur~y. Tu przYJ~cl calem sercem. przez Dą- I Zygmnnta Chrzanowskiego z Dziatkowic 
bl'owlaków, o.dbyh wsp~lną l~kcYJ.ę, poczem pismo następujące: "Szanowny Redaktol'zel 
odpro~~dzen~ ua stacYJę śp!ewah po dl:O- Niejednokrotnie dają się słyszeć głosy, u
dze, sple~!1I~ ~ po~z~kalm,. na peron! e, tyskujące na całą niedorzeczność zwy
przy przy)l:lClU l odeJŚCIU pOCIągu. - W~e. czaju noworocznej przeprowadzki słu~by 
czór t~n członk~m obu resurs bardzo mIłe wiejskiej. Rok bieżący woła niebywałą 110-
zostaWIł wl'ażeme. ścią i grozą faktów o stanowcze zaradze-

- ~,Huryjer Sosnowiecki"-oto nie złemu. Kwestyja zmiany godzenia służ· 
tytuł nowego pisma, wychodzącego w gu- by z l-go stycznia na l-y kwietnia lub paż-

- Arel!iztallci "" lo:opaluiach ""'ę
g.·ln. We wrześniu 1899 roku-jak piszą dzien
niki petersburskie· -naczelnik gŁównego zarzą
du więziCl'l p. Salomon zaofiarował przedsię
biercom kopalil w Charkowic 10 tysięcy are
sztantów do pracy górniczej. Rada zjazdów 
przemysłowców-górników odrzuciła tę propo
zycyję, motywując oclmowę w ten sposób: 
"Obowiązkiem przemysłowców górnirzych jest 

stamć ,ię o podniesienie poziomu kultury i 



moralności wśród robotników. W ostatnich cza
sach można. zauważyć wytwarzanie się spe
cyjalnej klasy robotników gÓl'llicz-ych, wśród 
których coraz bardziej rozwija się poczucie pe
wnej ~oaności zawodowej. Dopuszczenie zaś do 
pracy w kopalniach aresztantów, nietylko nie 
współdziałałoby rozwojowi tej godności, ale na
wet wywołałoby wprost przeciwne rezultaty." 

Tak mówili przemysłowcy-górnicy rok temu. 
Teraz jednakże sami proszą o aresztantów do 
roboty. Przyczynę takiej zmiany tak objaśnia 
"Russkij Kury jer": "Zastój w przemyśle , szcze
gólniej metalurgicznym i zmniejszone wskutek 
tego zapotrzebowanie na węgiel, a z drugiej 
strony nieco ułatwiony przywóz węgla z zagra
nicy, grożą zniżeniem się jego cen. Przemy
słowcy chcieliby przygotować się na tę zni7.kę 
przez zmniejszenie kosztów produkcyi, Ale 
na czemże zmniejszyć te koszta? Naturalnie, 
na robotnikach. A ponieważ robotnic,y wolni 
mniej są ulegli, aniżeli aresztanei, więc prze
mysłowcy chcieliby zużytkować pracę tych 
ostatnich. Można napewno twierdzić, że praca 
a~'esztantów i wywołana przez nią taniość robot
Ulka bardzo zg'ubnie odbiją się na przemy81e 
górniczym i przykują go one na długo do prze
starzałych metod techniczych, które są obecnie 
jego cechą". Tyle "Russkij Kurjer" a "Nowo
sti" dodają jeszcze: "Praca aresztantów wr
woła niesłychaną zniżkę placy robotniczej, od
bije się na moralności ludu i wniesie w system 
kar kryminalnych pierwiastek przypadkowo~ci 
znosząc równość kary, ponieważ praca więźnia 
w kopalniach będzie cięższą niż każda inua". 

- KOlllis;}:ja clo !;iIpl.'avv ref"ol'Iny 
Szko]n~j zmieniła, . między innemi, plan 
wykładu języków nowożytnych w zakładach 
naukowych tirednich. Języki nowożytne będą 
przed miotami obowiązkowemi; liczba godzin, 
przezll~czonyc)l na naukę tych języków, będzie 
znacztlle pOWIększona. Wykład języków no
wożytuych będzie powierzony wyłącznie osobom 
z wykształceniem wyzszem, przeważnie kandy
datom wydziałów historyczno - filologicznych. 
W tym celu pewna ieh liczba wysyłana bedzie 
corocznie do Francyi i Niemiec dla wykształce
nia się praktycznego w przedmiocie wybranym. 

- Lel~arze szh:olui. Do ministel'yjuIU 
oś:viaty. złożono projekt nadzoru sanitarnego 
w sredmch zakładach naukowych. Obowiązkiem 
lek~rz~ każdeqo zakładu naukowego byłaby: 
l'ewlzYJa perrJodyczna zakładu, bezustanny 
)ladzór nad lokalami klasowemi. ogledzin y le
.kar~kie 1lczniów najmniej dwa razy' do roku, 
udZiał w radach pedagogicznych i komitecie 
gosp?darczym i t. d. --~astępnie projekt uznaje 
za mezhędne utworzenu~ przy kuratorze okręgu 
naukowego posady lekarza okreo'oweo'o i rady 
szkolnej sanitarnej. .0 o 

- Hanclel nieI"o~acjZJ'lą. Handlarze 
nierogacizną w Moskwie zwrócili się do mini
steryjum skarbu z prośbą o pozwolenie zwo
łania w tem mieście zjazdu handlarzy nim'o
gacizlląf w celu wspólnego naradzenia się nad 
B~rawą wrwozu zagranicę tr7.ody chlewnej. Po
m.eważ Królestwo Polskie także 'dużo wysyła 
wlepr~ów zag'l'allicę, lH'zeto ministeryjum skar
bu zaządało od swych organów podwładnych 
wyjaśnienia, czr nie należałoby projekto~a
ńemu zjazdowi nadać szerszych rozmiarów, 
przez zaproszenie do udziału W obradach ho
dowców li Królestwa Polskiego. 

TYD ZIEŃ 

Do tej urny sięgnął znany badacz naszej I 
przeszłości p. Zygmunt Gloger, i wydobył z 
niej cenne pamiątki, szereg zwyczajów prasta- ' 
rych, zebranych na całym obszarze naszego 
kraju, których liczba z każdym rokiem sie 
zmniejsza, które nawet lud nasz wraz ze ata: 
rą sukmaną zarzuca, o których my młodzi ma
my jakie takie pojęcie, a nasi następcy dowie
dzieć się będą mogli jedynie z tego rodzaju 
wyda wnictw. 

·W dawnych "Kłosach" pomie~cił Andriolli 
niejedną ilustracyję do naszych zwyczajów, 
wszystkie je skrzętnie zebrał p. Gloger i do
pełniwszy rysunkami IIolewiilskiego i innych 
ulożył miłą ealość. Prócz rysunków spotyka
my wJ'jątki z naszych pisarzy, o ile który 
z nich opisywał nasze doroczne zwyczaje. 
Książka ta lJowinna być w każdym polskim 
domu, a w każdym z tych przynajmniej. w 
których się wychowują i dorastają pokolenia. 
Starsi zaró\\' no jak i młodsi z rozkoszą orzeź
wić się mogą w tej swoj skiej, owianej urokiem 
tradycyi krynicy. 

- "ŻYCIORYSY ZNAKOMITYCH LI~DZP 
William Monis p. Leona Winiarskiego. Str. 143 
z portretem Monisa. Nakład Br. Natansona. 
Warszawa 1900. 

Znany od lat wieln współpracownik. Praw
dy i Przeglądu Tygodniowego p. L. Winiarski 
użył barwnych farb do odmalowania niez"l'
kle sympatycznej postaci ',illiama Morri8a. 
,,}'1orris to jedna z niezwykłych jednostek 
XIX w.; swą wszechstronnością-pisze p. Wi
niarski-przypominał on genijalnych tytanów 
Odrodzenia: był jednocześnie malarzem, poetą, 
architektem, fabrykantem mebli, rysownikicm, 
drukarzem i działaczem społecznym - a we 
wszystkich tych dziedzinach pozostawił trwały 
znak po sobie. Jego postać duchową, tak róż
norodną, komplikuje jeszcze pewna dwoistość 
wewnętrzna, sprawiająca wrażenie dziwne , pra
wie paradoksalne: głosił jednocześuie nowe 
zasady pracy biedakom i stare zasady smaku 
bogaczom; jako działacz społeczny spoglądał 
w przyszłość, jako artysta-w przeszłość". 

. - .. PORADNIK DLA CZYTAJĄCYCH KSIĄ
ZKI". Oto tytuł nowego dwutygodnika. wyda
wanego staraniem firmy Teodora Paprockiego. 
W pierwszym numerze znajdujemy słowo wstę
pne, krótkie sprawozdanie z nowości, które 
wyszły w językach: polskim, francuzkim i an
gielskim, kartk~ jubileuszową Henryka Sicn
kiewicza, przegląd bieżący literatury włoskiej . 
Nekrologi i rozmaitości dotyczące kwestyi wy
dawnictw handlu księgarskiego, dopełniają nu
meru. Na zakollczenie dodany katalog' nowych 
książek polskich. wydanych w ostatnim kwar
tale ubiegłego roku. 

__ o "BIBLIJOTEKI NEO - SCHOLASTYCZ
NEJ·' . wydawanej nakładem Przeglądu 1<'i10-
zoficznego, wyszedł tom II i zawiera początek 
Logiki D. Mm·cier. w przekładzie W: Kosiakie
wicza. 

- ,.RADY Dl,A MATEK, JAK KARMIU I 
PIl<,}LĘGNOWAC NIEMOWLĘTA", ułożył dr, 
B. Poliki er. Będąc w ciągu szeregu lat leka
rzem ambulatoryjum dla dzieci w szpitalu ży
dowskim w Warszawie. doktór P. zebrał dnżo 
własnych spostrzeżeń, któremi uzupełnił przez 
naukę przyjęte poglądy i wydał obecnie w 
postaci malcllkiej broRzurki: kaMa rada jest 
sformułowana możliwie Krótko, w formie przy
kazania. Tania ta książeczka (10 kop.), po mi-

Z BIBLIJOGRAFIl ł PRASY. mo niektórych ni.eśc.isłości i braków, zasługuje 

I 
na rozpowszechmeme. 

_ ROK POLSKI "-' ŻYCIC TRADYCYI . - .,GAZETY KRA ~VIECKI~J" uka~a.ł się 
I PIE"S"NI" Z Gl':' l pIerwszy numer. Oprocz krawlCctwa w sCIsłem 

I. • ygm:unt ogeI.." spanta ~ wy~ tego s10\,'a znaczeniu, obejmować ona bedzie 
dan~ dZlCło, ozdobIOne czterdzlCstoma rycl,uallll kuśnierstwo czapnictwo bieliźniarstwo O'orse
zaWIera ?84 str. Warszawa 1~0~ r. Jan FI~zer. ciarstwo, sz'muklel'stwo'i t. p, Numer' ~kazo-
r~~ d~len; ka~dy?l. stary SWlat ~chod~1 do wy zawiera między iUllemi, projekt założenia 

g. ~ .. Co. zyło I W:lWIęcone brło .plzez lic~n? praktycznej szkoły dla dziewcząt stanu średnie
wI.e~I,. IdZIe ~'olna 'I\' zapoI?nIellle, bo dZlen go uwac,i o bieliźniarstwie. rzecz o popieraniu 
dZISieJszy ma przed~"'f!zystklOm twardą p~'acę pr~emvsłu korespondencyj e z Czech o tamte'
na dłom namuloneJ. rachubę w głOWIe I na szych Btos~nkach krawieck'ich korespondencyję 
sercu, tr~skę o chleb. :rradycyje w walce, z z Poznania i pożyteczną rubryke p. t, .Słow-
kOBmopolI~yzmem opadaJą na dn? społec~ell- nictwo techniczne'" ., 
stwa, ku Jego podstawom, tuląc Się u oglllska ' 
riizkich dworków i strzech wieśniaczych. Lu- ~ 
dżie wystudzeni wsze<ihświatowością zatracają 
6byczaj rodzinny i są jako one śmiecie, któ
qm: wszystko jedno, do jakiego kąta zamie
c~ól'1e będą. Ale ilekroć serce ostygłe zaprag~ 
n,le poezyi, ilekroć duch podnioślejszy poczuje 
tnę łącznikiem przeszłości z przyszłością, wie
cznie sięgać będzie do tej krynicy życia, do 
tego niewygasłego nigdy zarzewia w starej 
umie' pami~tek". 

ROZMAITOŚCI. 

Ja.m w Krak6\Vskiej irodzon ziemi, 
Którą pewnie znacie, 

Nad falami Wiślallemi, 
W bielusieńkiej chacie. 

Ojciec-prawy Krakus roclem, 
Matka-Krakowianka, 

Z chlebem pora się i z miodem 
Do nocy od ranka. 

utrudzonym honorowie 
, SpOCZl}t: się należy: 
Samo-ć serce, samo zdrowie, 

Samych szept pacierzy 

Ale ze mnie nie pomogli., 
· Bo mię cosik wzięno, 
Ze gpiewal.bym, oj laboga! 

Krakowiaki jeno. 

Kołysały mi~ w kolebce 
Te podgórskie wiatry. 

l'iawiewając chmurne (\zelJce 
XII. rodzone 'ratry. 

Poclhalanin-wichr, co śwista, 
Było-ż me kochanie! 

I ten stary organista, 
Co grał na organie. 

Chłodne, lube szarej Wisły 
Rzeźwity mię fale, 

To-ż mam w głowie rozum ścisły, "T sercu-wieczne żale. 

Tedy ze mnie nie pomoga, 
· Bo mię cosik wzięno, 
Ze śpiewałbym, oj laboga! 

Krakowiaki jeno. 

Ka ogroclzie matuś kopie, 
Ojcicc-wl!~y mota: 

A ty sobie śpiewaj chłopie, 
Choć w polu robota. 

Śpiewnym żalem, śpiewną, troską. 
Przymil się dziewoi: 

Przed !ą nutą, przed Krakowskq. 
Za(lna nie ostoi. 

Ale z ciebie nie pomoga, 
· Bo cię cosik wzięno , 
Ze śpiewal.byś. oj laboga! 

Krakowiaki jeno. 

To-ż i serce ci usycba. 
Choć sumienic czyste .. . 

Idź-że .zmoro. ic~ź (lo grzycha, 
Zebr t,o slarczyRte! 

Czesław Lubiez. 

Listy od Redakcyj. 

5 

Panu X. Z. vv Piotrlcovvie. Na
szelU zdaniem. dopóki wszyscy wspólnicy (a nawet 
i postronni) nie będą wszystkich swych potrzeb, 
wszystkich tranzakcyj załatwiać za pośl'e(lnictwem 
Spółki-dopóty Ulusi ona Rtać na glinianych nogach. 
Kie tyle więc od Zarzą(lu, ile od stowarzyszonych 
zależq. jej losy. Zarzą.d, chotiby llajlepszemi był o
żywiony chęciami i miał dzicsięć razy więcej ener
gii niż ma (a że.iq. ma nikt zaprzeczyć nie może)
nic sam, bez solidarnego współudziału stowarzyszo
nych, nie ździala! Cała potęg'a w~zelkich stowarzy
szeń ekonomicznych spoczywa Jedlinie w łącznem i 
jednomyślnem działaniu wspólników. Powiadamy 
.stowarzyszeń ekonomicznych", bo 'Yspółkę naszą 
uważamy przedewszystkiem za współkr ha.ndlową 
i taką niemal wyłącznie widzieć byśmy Ją llragnęli. 
Posiedzenia z § 43 {lstawy przeclsiębrane, uważamy 
za rzecz bardzo pożytecznI}. ale drugorzędną.. Roz
prawiać jako tako umiemy i umieliśmy zawsze; nia 
umieliśmy za to nigdy łączyć się we współki wy
twórcze i handlowe, i nauczyć się tego jest wprost 
naszym obowiązkiem, j eś li żyć pragniemy. 

- Panu F. I-i:r. "-V Loclzi. Rb. 2 k. 40, 
tytułem prenumeraty za bieżące półrocze odebrlL
liśmy. 

§ 

Rachunek z przedstawienia amatorskiego 
w dniu 9 b. m. 

WpłYll~ło: 

Za bilety . . . . .' . rb. 193 k. 30 
Ze sprzedaży programów. ,. . rb. 13 k. 50 

Razem. • 1'1). 206 k. 80 

Wyclatki wynoszą: 
Opłatll od biletów . 
Za sprzedaż bilet,uw 
Za, wynajęcie teatru 
lIuzyka ..... . 
Afisze i progt'aruy . 

,rb. 8 k. -
· rb. 2 k. 10 
· rb. 65 k. -
· rb. 13 k. -
· rb. 9 k. -

. . . . •• . rb. 4 k. 50 Służbie .. 
Koszta prób i przedstawienia. . rb. 40 k. 3 

Razem. . rb. 136 k, 6il 

Porównanie: 
Docbodu otrzymano . . . . . . • . rb. 206 k. 80 
Wydatki wynoszą .....•.•. rb. 136 k, 63 

Pozoatlllo na czysto. . rb. 70 k. 1~ 
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która to suma wniesioną zostałlt do kasy Towarzy
stwa Dobroczynności. 

Tel'mina opła.ty podatkó'W" miej
skich: w styczniu-składka szkolna i transporto
wa: w ma"cu-I rata podatku podymnego skarbowe
go, podatek podymny miejski, oraz składka drogo
wa i latarniowa; w kwi,tniu - składka og'niowa i 
szpitltlna; we wrześniu-II rata podatku po(lymnego 
skarbowego. 

rzeźni mipjskiej w m. Brzezinach, od sumy rocz
nej 1868 rb. 36 kop. in plus. 

Szanownemu gronu amatorek i amatorów Rada 
składa niniejszym uprzejmie 110dz-iękowanie. 

- 16 (29) stycznia w urząd/ie gllbern. piotr
kowskim na budowę gm:lcbll <lla gimnazyjum żeń· 
skiego w 111. Łodzi od sU1l1y 169,79" rb. 40 kop., 
in minus. 

Prezes Rady Str"yżowski. 
Członek Rady Sekl'. Konarzewski. 

Licytacyje W obrębie gubernii Piotrkowskiej. 

. ...., 
<V 

Bozklad Zi'łlłowy pociągów na 
StacJli Piotrków 

od dnia 15 (28) Pażdziernika 1900 r. 
Odchodzą z Piotrkowa: 

o o o o 

- W duiu 20 marca (2 kwietnia) w sądzie zjaz
dowym w Piotrkowie na sprzedaż nieruchomości, 
położonej w temże mieście przy szosie Wolborskiej 
pod :IW 861, od sumy 600 rb. Do Granicy i Sosnowca 

2 m. 41 w fI.')cy kuryj er. 
4 m. 30 w nocy osobowy 
!l m. 29 rano pocztowy 

Do Warszawy o lO \Q et:! ,..... 

'1 01 '1 <fi 
o o J 

- 4 (17) kwietnia w sądzie okl'ę!{owym IV Piotl'
kowie l1a sprzedaż: 

ił m. 6 w nocy kuryj er. 
5 m. 7 w nocy osobowy 
6 m. 3, ral10 osobowy C! "" o o 

\0 ~ ~ ~ 1) nicrllchomoaci, położonej w m. Łodzi przy ul. <V 

..o 1-.:..----.:....;..--..:....:..---'----......:...-"-
o o o o 

Piotrkowskiej pod M 769/81, od sumy 90 \,00 rb . 
2) majątku Krosno IV pow. Nowol'adomskim w 

gminie Przerąb, od Bumy 40000 l·b. 

12 m. 36 po poło o~\lbowy 
3 m. 19 po poło o~obowy 
5 m. 4 po pol. pospiesz. 
6 m. 2~ po poło osobowy 
9 m. 47 \viecz osobowy 

8 m. :!ó rano osobowy 
11 III. 3 rano osobo\vy p 00 ,.;< OM 

~ '1 '1 1'11 1 m. 3~ po pol. Ilospiesz. 
6 m. 2 wiccz. pocztowy 
7 m. 56 wiecz. osobowy lO o OOl<': o ,..... C'I .<:,O t-.. 

S) części majątku Paskrzyn vel Parzklin w gmi
nie Ręczno w pow. piotrkowskim, od sumy 4000 rb. 

- 21 marca (3 kwietnia) ~ ~ H:~~C'i do Częstochowy --- -- 4) nieruchomości )fi 166-g IV ~ owych Bałutach, 
od Silmy 10000 rb. 

- 9 (22) stycznia w m. Łodzi przy ul. Wólczań
skicj pod N! 123 na sprzedaż warsztatów mechanicz
nycb, od sumy 148 rb. 

- 28 marca (10 kwietnia) w sądzie zjazdowym 
w m, Łodzi na sprzedaż nieruchomoHci, położonej 
w temze mieśuie przy ul. Zachodniej pod ,\! 405, 
od sumy 40,000 rb. 

- 29 stycznia (11 lutego) w l1I'zędzie p-tu brze
~ińskiego ua tt'zechletnią dzierżawę dochodów z 

Przychodzą do Piotrkowa: 
Z Granicy i Sosnowca I Z Warszawy 

12 ID. 30 w nocy osobowy 11 m. 15 w nocy osobowy 

........- Puleca się piel'w.,zO'l·zędn.y 

.~ a tani Hotel ~ngielskl 
w mieacie Ozę.tochowie, w blizkości 
d WOJ'CłI kolei 'i,elaznej 

o G Ł o s z E N I A-

l
, W WODEWILU-I 

. N~jlepsza W mieście 

! SLlZ(~A WKA! 
Co parę dni orlde!!rb·a. 

Codziennie z nastaniem zmroku 
ośr~ictleDie dostateczne. Tor 
łyżwowy. utrzymany staran-
nie. (3-1) I 

Fabryka octu spirytusowego 

J. GOLDFREIDA 
w Piotrkowie, dom W-ej Popowskiej 
Poleca wyroby swoje, jako bez szko

dliwych przymieszek fabrykowane, czy-
ste a nie (lrogie. I 52-l) 

Warszawa, Mazowiecka N~ 8 .. 

F. P I E R Z (~ I L\ L S K I 
TANI 

SKŁAD SZKŁA 
i malarnia porcelany 

Poleca: duży wybór Ser'W"i
só-vv stoło'W"ych Porcelano
wych ręcznie malowanych. składają

cych się ze 120 sztuk, od 1']). 50; 
Faj anSo"""e od rb. 26. Garnitury 
na umywalnia, Garnitury (lo herbaty 
od rb. 3 kop. 75, do kawy 0(1 rb. 5. 
W'azony szklane, majolikowe i por
celanowe w (lużym wyborze. Szkło 
stoło"\Ve, h:raj o"\Ve, francu
skie, po cenach wyjątkowo nizkich. 

Ogromny wybór. Towar wybo"·owy. 
(10-7) 

Zeszyt 10 k. Nowe ilnstrowane tanie wydanie dzieła Zeszyt 10 k. 

OJCA PROKOPA Kapucyna 

ŻYWOTY ŚWIĘTYCH PAŃSKIeli 
na wszystkie dni roku, 

z dodaniem do kaidego pożytku duchownego i :-vłaścivyej modlitwy, 
tudzież NA WSZYSTKIE UROOZYSTOSCI i SWIĘTA 

KRÓTKIE NA UKL 
"Zy"\Voty ś'W"i~tJ ch" wyclLOdzić uędą począwszy od d. 10 gru

Ilnia r. b. w 20-tu tygodniowych zeszytltch, z "\VizcrunkaDli ś'W"i~
tych, w formacie dużej 8-ki 110 cenie kop. 10 za zeszyt. 

Kto odrazu opłaci w Warszawie :rub. 1 kop. 80, 
a z prowincyi nadeszle :rb. 2 'k. 40, otrzyma cale dzieło. 

Za przesyłkę pocztową. dopłaca się do zeszytu kop. 4. - Na żądanie 
wysyła się za zaliczeniem. 

Skład główny W Towarzystwie Akcyjnem Odlewni Czcionek 
i Drukarni S. Orgelbranda Synów, Krakowskie-Przedmieście 06. 
Nabywać można we wszystkich ksiqgal'lliMh. 

(W,. B. O. 7506) (8-2-3) 

BIURO NAUCZYCIELSKIE 

Al KARPIŃSKIEJ 
PRACOWNIA OBUWIA O ~padkach W warszawi.e, ~zpitalna .,..3 .. 

1 "tes"ta;D1.en"tach Poleca: nauczYCIelkI, bony, oficYJah:ltkr 
Męzkiego, Damskiego i Dziecinnego popularnie z uwzglę(l, prawa rossyjsk., Sprowadza cuilzoziemki. (1i2-7) 

istniejąca pod fh'mą austryjac. i niemiec. wyłożył F. Po- --------------

"NADZIEJA" 
dlevvski adw. przys. Cena rub. l • _____________ • 

we wszystkich księgarniach. I Do sprzedania I 
~_(W_._B_. _0_. 6_6_14_) ___ (6-_2-_5)_1 OBSZERNA REZYDENCY lA 

ot"\Vorzyła sklep z goto- Zatwierdzone przez JW. MInistra. 
'W"em _?bn"""ie:tn "W' dOl~U Spraw Wewnetrznych i kaucyjonowane 
p. Mullera, naprzecl vv . 

Cerl.:~i. pod firmą 

W sklepie przyjmują się zamówienia "WarSfJaWSkl'e BI'nrO Orrłnszen'" 

vv Piotrko","ie 

I nil obuwie i na reparacyje. (2 -53-45) b /:1, 1/ 

Otwarte w Warszawie przy ul. Wierz
Warszawa Mazowiecka X!l 8. Do dzisiejszego numeru dołącza się bowej M 8, wprost Niecałej. - Telefo-

, arkusz 4 powieści p. t. nu ]'I'! 416.-Kltntor otwarty od 9 rltno 

z og'l'odem i placem, skłaclająca ~ię: 
z ośmiu llokoi, oraz kuchni osob
nej, śpiżami i łazienki. Przytem 
wozownia, stajnia i stodoła (luża: 
tamże skład gospodarczy. Wrazie 
żądania jest i (lo wydzierżawienia 
w całości, lub częśc;owo. Wiado
mość: ul. Bykowsklt w Piotrkowie, 
vis-a-vis :Uonopolu, u właścicielki 
Słomka. (3 -2) 

"T A J E M N I O A ~ do 10 wieczór. 

Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański, 
----~~~--~~~~~----~~~~-----. w drukl\rni S. Pańskiego w Piotrkowie. 

1l0RDOJlCHO lleHaypoIO. 
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- Nie czyń tego, odrzekłem. Czemże dla nas 
jest ten człowiek? 

- O jestem mu wiele, bardzo wiele obowią

zana, Julijanie. Był jedynym przyjacielem mej matki 
moim od czasu, jak mogę zasięgnąć pamięcią. 

- Nie lubię go-odparłem. 
- Ale go polubisz, musisz go polubić. On jest 

taki dobry, szlachetny, rozumny. Przyrzeknij mi, Juli
janie, że go pokochasz dla mnie. 

Dwóch piel'wszych przymiotów nie mogłem mu 
przyznać; nie mugłem jednak zaprzeczyć, że był isto
tnie rozumnym. Pamiętam jeszcze ów wieczór po pier
wszem naszem spotkaniu, gdy uważał mnie za uwo
dziciela. Lecz w tej chwili umiałem być wspaniało

myślnym nawet względem niego. 
- Najdroższa-rzekłem, przyciągając ją do sie

bie-postaram się pokonać mą niechęć, zapomnieć, że 
ten człowiek cię kochał i pragnął zostać twym mężem. 
Postaram się nie myśleć o tem. Dlaczego, jeżeli on jest 
tak dobry, szlachetny i rozumny, ty przełożyłaś mnie 
nad niego. 

- Julijanie, mój mężu-rzekła, przesuwając ku 
mnie piękną swą twarzyczkę,-czyż nie jesteś dla 
mnie tem wszystkiem, czem Eustachy i jeszcze czemś 
wi~cej? Ja cię kocham! 

Te słowa rozproszyły wszystkie wątpliwości i 
obawy; sądziłem, że nazawsze. Czując ramiona Violi 
na m~jej szyi, jej pocałunki na swoich ustach, litowa
łem się tylko nad moim rywalem. 

Urządziwszy się wygodnie w oddzielnym prze
dziale, rozmyślałem, w jaki sposóh powiedzieć żonie 
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nie mogłem się mylić: Eustachy Grant kocha,! Violę 
miłością również głęboką, j ak moja! Dawna zazdrość 
i nieufność ogarnęły mą duszę. Gwałtownie pochwy
ciłem rękę Violi i pociągnąłem ją do sąsiedniego po
koju. 

- Violo-zawołałem-kim jest ten człowiek? 
- NajdroższyI mówiłam ci przecież: jest to Eu-

stachy Grant, mój opiekun. 
- Czem jest? jakie Jego zajęcie? 

-. Ach! w tem kryje się tajemnica. Powie ci ° 
mej kiedyś. Mój najdroższy pokochasz go jak bl'ata, 
poznawszy bliżej. 

- Przenigdy, Violol ten człowiek cię kochal 
Milczała przez ch wilę; łagodny wyraz żalu i li

tości przemknął po jej twarzyczce. 
- Wiesz o tem?-pytałem. 
- Zdaje mi się, że tak jest, lub było-odparła 

z westchnieniem-biedny Eustachy. 
Ostatnie wyrazy dodały mi otuchy; wymówiła. 

je głosem nie dopuszczającym powątpiewania. Uści
snąłem ją i wybiegłem. Grant oczekiwał mnie jeszcze 
na schodach. Wyszedłem na ulicę, oglądając się za 
wolną dorożką. 

- Czy nie zechciałbyś przejść się ze mną kawa
łek, panie Vane?-zapytał mój towarzysz. 

- Daleko mam do domu; wolałbym pojechać. 
- Nie zajmę pau u dużo czasu, a muszę z pa-

nem porozmawiać. 
Zwrócił się ku mnie z nakazującem spojrzeniem; 

w milczeniu postępowałem przy nim. Była to dla mnie 
bardzo przykra chwila. Patrząc na tę wyniosłą, męzkll 

Tajemnica. 4 
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postać, z dawną nieufnością zapytywałem siebie, jak 
kobieta mogła nie zakochać się w nim i mnie od
dać pierwszeństwo? Pominąwszy mój majątek i naz
wisko, on stanowczo więcej mógł ofiarować kobiecie 
odemnie. 

Przed jednym z domów zatrzymał się mój towa
rzysz, otworzył drzwi kluczem i zaprosił mnie do wej
ścia. Weszliśmy do obszernego salouu. 

Grant zmienił teraz całe obejście, był gospoda
rzem, a ja gościem. Przepraszał za nieporządek w mie
szkanin, ale wrócił zaledwie od dwóch dui, nie mógł 
więc jeszcze ładu zaprowadzić. Salonik, choć skrom
nie umeblowany, świadczył O dobrym smaku właści
ciela. 

- Czy mogę panu służyć cygarem? - pytał go-
8podal'z podając pudełko,-może pozwolisz pan braudy 
z wodą? 

Otworzył szafę i przyniósł butelki; podziękowa
łem za gościnność, oczekując objaśnień. Grant najspo
kojniej nakładał sobie faj kę, zwrócony w inną stronę; 
czułem jednak wzrok jego, spoczywający na mej twa
rzy. Il'ytowało mnie to. 

- Panie Grant, miałeś mi pau coś powiedzieć
zauważyłem, 

- O takI rozmyślam tylko, jak do rzeczy przy
stąpić. Potroszę jestem fil.yjognomiatą; badałem twart. 
pańską, chcąc za!łięgnąć jakichś wskazówek. 

Uśmiechnąłem się ironiczuie, nie rzekłszy jednak 
słowa; mógł mi si~ 'przyglądać choćby i całą noc. 

Nagle szorstkim tonem zapyt<lł: 

- Dlaczego używasz pan fałszywego nazwiska? 
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szego zwłóczenia. Ona kochała mnie i zgadzała się

powienyć mi swą przyszłość; ja wyczekiwałem tylko 
tej chwili, w której ją nazwę swoją na zawsze i bę
dę mógł wyżuać całą prawdę, prosić o przebaczenie 
za tę nieufność, nie wi',gl~ciem niej, lecz wzgl~dem ca
łej płci pięknej. Pragnąłem- jaknajwcześniej powie
dzieć o w8zystkiem; ostrzeżenie jednak Gl'8nta tkwiło 
w mej pamięci. Powstrzymałem się pl'zeto do chwili, 
w której stanowcze słowo wypowiedzianem już będzie. 

Ślub nasz odbył się bardzo cicho. 
Miss Rossiter, jej . brat i stara moja zuajoma byli 

świadkami. 

Eustachy Grant wymówił się niemożebnością 
uczestniczenia w ceremonii; Violi sprawiło to wielką 
przykrość. Ja również byłem niezadowolony. Od
mowa ta objaśniła mnie co do jego uczuć względem 
niej i mnie samego. Znajdował się wszakże w ko
ściele i był tam wcześniej od nas; siedział w bocz
nej ławce, 

Po naszem wyjściu, poszedł bezwątpienfa ' do za
krystyi, przekonać się, czy brałem ślub pod praw
dziwem nazwiskiem. 

Prosto z kościoła udaliśmy się na stacyję kolei. 
Picrwszem słowem mej żony było zapytanie: 

- Julij anie, Eustachy był w kościele. Czy go 
widziałeś? 

Widziałem, 

- Dlaczego nie przyszedł powinszować mi ? 
Napiszę do niego, zapytując o pl'zyczynę~ 

Myśl, że Eustacby Grant zajmuje w takiej chwili 
' umysł mej żony, była mi nie do zniesienia. 
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